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Ujarzmimy wodę
w dolinach wielkopolskich rzek
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„Podjęte zostaną, wielkie budowy, które zmienią wa­
runki rozwoju całych połaci naszego kraju. Wykorzy­
stanie naszych zasobów wodnych do melioracji łąk i 
pastwisk oraz nawodnienie gruntów ornych pozwoli na 
znaczny wzrost urodzajów i rozwój hodowli" — czyta­
my w programie Frontu Narodowego.
Plany wodno-melio­

racyjne w dorzeczu Wi 
sły, Bugu i Odry są na 
ogoł znane, gdyż były 
ogłoszone w okresie 
przedwyborczym. Zapo­
znajmy się tutaj choć­
by w pobieżnym szkicu 
z zamierzeniami piano 
wej gospodarki wodnej 
i łąkowej w dorzeczu 
nam bliższym, w dorze­
czu Warty, Noteci i O“ 
bry. Uregulowanie sto­
sunków wodnych na 
obszarze Wielkopolski 
ma tym większe znaczę 
nie, że nasze gleby cier 
pią od wielu lat na 
brak wilgoci.

tym jeziorze zostanie sztucz­
nie podwyższony. Zostaoią 
zbudowane specjalne obwało­
wania, celem spiętrzania wo­
dy. Stworzy się potężny rezer 
wuar, z którego w razie posu 

chy będzie można na­
wadniać zmeliorowane 
łąki i pola uprawne. 
Na miejsce budowy 
sprowadza się już obec 
nie nowoczesne maszy­
ny, buldożery i spycha 
czki. Ze Związku Ra­
dzieckiego nadejdą 
wkrótce tzw. pługi me­
lioracyjne czyli specjał 
ne maszyny do żłobie­
nia rowów nawadniają­
cych lub odwadniają­
cych. Wydajność takiej 
maszyny wynosi wyko­
panie dziennie 5 km 
rowu o głębokości 90 
cm i szerokości 40 cm.

Po wybudowaniu u- 
rządzeń melioracyj­

nych na przestrzeni całej 
doliny Noteci, po wzniesieniu 
zbiornika wodnego w jej 
górnym biegu, zbiory siana 
wzrosną co najmniej do 
50—60 kwintali z hektara. 
Dalszy wzrost wydajności łąk, 
do*80—100 kwintali z ha o- 
siągniemy przez odpowiednie 
zagospodarowanie pomeliora- 
cyjne a więc racjonalną uprą

Przeciwko narodowi vletnamskiemu wysłano 
oddziały Legii Cudzoziemskiej. Za każdą zdo­
bytą głowę powstańca otrzymują żołnierze na­

grody pieniężne

Żołnierze Ludowej Armii Vietnamu troski 
opatrują rannego żołnierza francuskiego wz»

go do niewoli
na
się
'a.

Od Sompolna do Krzyża
Jednym z etapów wiel- 
J kiego planu będzie od 

wodnienie i nawodnienie oko 
ło 140.000 hektarów ziemi i 
łąk w dolinie Noteci. Ciągnie 
słę ona od Sompolna w powie 
cie kolskim przez Ślesin, je­
zioro Gopło, Pakość, Barcin, 
Nakło, Piłę, Krzyż do ujścia

ły się powoli w bezużyteczny 
step.
Pomogę nam maszyny

pierwszym etapem prac 
1 melioracyjnych na 

tym ogromnym odcinku bę­
dzie wybudowanie odpowied­
nich urządzeń melioracyj­
nych: rowow, jazów, przepu­
stów, zalewów. Częściowo roz 
poczęto już te prace w ub. wę, nawożenie i zasiew traw 

17.ar.ty; OksSr.,t* roku- W następnym etapie szlachetnych. Jest więcej niż
pewne, że łąkom nadnotec-łlnie, to właściwie zabagnio- i projektowane jest wybudo- 

ne, zapuszczone, dziko rosną. j wanle dużego zbiornika wód­
ce łąki i pastwiska oraz ma* i nego na jeziorze koło miaste­
ło wydajne grunty orne. Prze­
ciętnie zbieramy tam po 15 
do 20 kwintali małowartościo 
wego siana z hektara.

Sto lat temu siano nadno- 
teckie należało do najlep­
szych w Eyjppie. Rolnicy 
wielkopolscy na południe i 
południowo’ - wschód od tego 
obszaru zazdrościli swym ko­
legom po pługu znad Noteci 
doskonałego i zbieranego ob­
ficie siana. Jeszcze 70 lat te­
mu siana zbierano tam tyle, 
że eksportowano je zagranicę.

Rabunkowa gospodarka, 
prowadzona przez niemiec­
kich i polskich obszarników 
doprowadziła do tego, że o- 
becnie nie możemy z ląk nad 
noteckich nie tylko eksporto­
wać siana, ale nawet nie
starcza go na wyżywienie ho- ć wlel.
dowanego na tym terenie by. A geniusza Koper-dła. Do legendy należy rów- niRa> p^ebl pS ^?st-

czka Pakość w powiecie mo­
gileńskim. Poziom wody na

kim przywrócimy ich daw­
niejszą wartość użytkową, a

(Ciąg dalszy na str. 2)%

Pionier nowoczesnej nauki
ruszył z miejsca nie tylko ziemię

Ody mijało 400 lat od śmierci wielkiego rewolu­
cjonisty nauki, wielkiego syna Polski, Mikołaja Ko­
pernika, jego Ojczyzna zmagała się z wrogiem w 
walce o wolność i demokrację. Dziś, po dalszych 
dziesięciu latach, Polska Akademia Nauk postano­
wiła rok ten ogłosić ro-kiem jubileuszowym ku czci 
naszego genialnego rodaka.

Z największym niepokojem śledzą pisma francuskich Imperialistów (i nie tylko 
francuskich!), rozwój sytuacji w Vietnamie. Muszą przyznać otwarcie, że położenie 
ich wojsk okupacyjnych jest wyjątkowo poważne. Zapowiadana wielkimi fanfarami 
zimowa ofensywa wojsk francuskich, wzmocniona dodatkowymi dostawami sprzętu ame­
rykańskiego — spaliła na panewce.

Zjednoczony naród vietnamski we „froncie niepodległościowym — Viet Minh”, pod 
wodzą swego prezydenta Ho Chi Minh wraz ze swą mło dą armią ludową, osiągnął w 
okresie sześcioletniej walki o swe wyzwolenie wspaniałe sukcesy. Więcej aniżeli 90 
procent terytorium obejmującego 350 tysięcy km kwadratowych, zostało oderwanych 
od imperium francuskiego. Wielkie bogactwa naturalne Vietnamu, jak złoto, srebro, 
wolfram, ruda żelazna, węgiel, cynk, ryż i kauczuk, odebrano zachłannym eksploata­
torom kolonialnym i od tej chwili służą one potrzebom ludu.

Nie pomogła pomóc w dolarach i w sprzęcie wojennym, udzielana przez Wall 
Street i monopole francuskie zdradzieckiemu rządowi marionetkowego Bao Dai. Na 
nic zdały się czołgi i samoloty amerykańskie oraz niedawny zastrzyk 250 milionów 
dolarów, wyłożonych przez hieny międzynarodowego kapitału. Naród francuski, który 
zmuszony jest płacić codziennie 1,3 miliarda franków na prowadzenie zaborczej woj­
ny, stanowczo żąda wycofania swoich wojsk z Vietnamu. Cała Francja ma dość tej 
brudnej wojny.

Silne do tej pory pozycje światowego im­
perializmu w Indochinach, załamują się.
Chwieją się Malaje 1 Birma. Rozwiewają się 
plany utrzymania kolonialnego ucisku 

w dotychczaso­
wej formie i hi- 
plenia narodów 

azjatyckich.
Wspaniałe zwy­
cięstwa młodej 
republiki vietnam 
skiej, zagrzewają 
no walk wyzwo. 
i^ńczych wszyst- 
kie inne ludy na 
śwlecie, tkwiące 
jeszcze w pętach 
niewoli.

wolucja w pojęciach o budo­
wie świata.

nież jakość nadnoteckiego 
siana. Regulując koryt-o No­
teci dla celów żeglugowo-stra 
tegicznych, cesarsko - nie­
mieccy okupanci nie dostrze* 
gali potrzeb rolnictwa. Zasto 
sowano błędną metodę — od-

kim zrozumieć Istotę jego 
wielkiego odkrycia na tle e- 
poki. Dziś w dobie rozpo­
wszechnienia u nas nauki i 
kultury wśród szerokich mas 
ludu pracującego zrozumie­
nie idei kopernikowskiej nie 

. . , nr jest rzeczą trudną. Zwłaszczawodnienie. Wysuszona ziemia w roku jukiieuszowym,
zamiast dobrej trawy zaczę­
ła rodzić chwasty. Nic nie ro­
biono także w okresie mię­
dzywojennego dwudziestolecia 
t łąki nadnoteckie zamienia-

kiedy to dzięki współpracy 
rządu i P. A. N. ukażą się 
liczne nowe wydawnictwa o 
charakterze popularnym, od-

Specjalna maszyna do kopania rowow, zwana pługiem 
melioracyjnym, która wykopuje w ciągu dnia row 
długości 5 km. Maszyny takie otrzymamy wkrótce ze 
Związku Radzieckiego. Pomogą nam one wydatnie do 
wykonania naszych planów wodno - melioracyjnyc i

Maszynę obsługuje tylko jeden człowiek.

będą się masowe obchody 1 
akademie, zostaną otwarte 
ludowe obserwatoria I plane­
taria itp.

Specjalna rola przypadnie 
w tej kulturalnej pracy mia­
stu Krakowowi i Uniwersy­
tetowi Jagiellońskiemu, gdzie 
Kopernik odbywał studia, 
które doprowadziły go do tak 
wielkiego odkrycia naukowe­
go. Polskie Towarzystwo A- 
stronomiczne zajmuje się or­
ganizowaniem zjazdu astro­
nomów polskich 1 zagranicz­
nych, który odbędzie się w 
Krakowie. W tym samym cza­
sie nastąpi tu otwarcie wiel­
kiej wystawy pod hasłem: 
„Mikołaj Kopernik na tle e- 
poki Odrodzenia".

przez przeszło półtora ty-
1 siąca lat trwała i two­

rzyła podstawę światopoglą­
du setek uczonych — doktry­
na Ptolemeusza, greckiego a- 
stronoma z Aleksandrii, któ­
ry twierdził, że planety 1 
Słońce obracają się dookoła 
nieruchomej Ziemi, stano­
wiącej środek Wszechświata.

System ten, nie rewidowa­
ny później przez twórczą 
myśl ludzką, oczywiście sko­
stniał i stał się raczej kano­
nem wiary, niż prawdą na­
ukową.

Toteż gdy Mikołaj Koper­
nik (1473—1543) wystąpił z 
twierdzeniem — wprost prze- 

jClwnym, powstał swego ro- 
1 dzaju przewrót względnie re-

Praca Kopernika „O obro­
tach ciał’nlebleskich“ została 
ogłoszona drukiem w roku 
śmierci autora. Tezą Koper­
nika, że Ziemia jest tylko 
jedną z planet, które krążą 
dookoła Słońca, czyli przy­
znanie Słońcu roli „masy 
centralnej", sprzeciwiała się 
wówczas nie tylko staremu 
nawykowi odmiennego myśle­
nia, ale przeczyła też takim 
pozornym dowodom naocz­
nym, jak fakt ruchu Słońca 
po łuku nieba, fakt, który 
każdy z nas codziennie może 
oglądać na „własne oczy".

Ogłaszając swój system Ja“ 
ko prawdziwy i dowodząc że 
system Ptolemeusza jest nie­
prawdziwy i błędny, Koper­
nik wystąpił do walki sam je­
den przeciwko powszechnie 
uznawanej tezie naukowej, 
która zarazem była uważana 
za dogmat religijny.

Postępowi następcy 
Kopernika

Wśród powszechnego obu­
rzenia 1 gromów ciskanych 
przez Kościół na heretyckie 
poglądy Kopernika, nieliczne 
umysły, otwarte i postępowe, 
albo od razu przyjęły system 
Kopernikfluza prawdziwy, albo 
postanowiły stwierdzić słusz­
ność nowej nauki. Np, duński 
astronom Tycho de Brahe za­
brał się do obserwacji ruchów 
gwiazd stałych, wychodząc z 
założenia, zresztą zupełnie 
słusznego, że jeżeli Ziemia 
wykonuje w przestrzeni ru 
chy na znacznych odległo­
ściach, to gwiazdy stałe win­
ny okazywać zmiany w po­
łożeniu na niebie. Jednak w 
braku należytych narzędzi do 
obserwacji (teleskopu jeszcze

(Ciąg dalszy na str. 3/

W części kraju, 
gdzie rządzi mario­
netkowy rząd Bao- 
Dai panuje nędza I 
wyzysk. Dzieci, za­
miast uczyć się w 
szkołach, przeby­
wają na ulicy.

Młodzi Vietnam- 
czycy uczą się czy­
tać i pisać. Ludo­
wy rząd Ho - Chi 
Minha wydał zakaz 
używania opium 1 
alkoholu.

Powstaniec yietnamski walczący z imperialistycznym 
okupantem



zie żył i umarł 
imierz Lenin

wsi Gorki, położonej w 
pagórkowatej okolicy 
4-łosiową przy szosie Ka- 

iej, upłynęły ostatnie 
eia Włodzimierza Leni- 

czasie swego pobytu 
kach, które dziś noszą 
Leninowskich, wielki 
roletariatu światowe- 

w stanie jego zdro- 
itępowało polepszenie, 
i wiele, kierując 
ni państwa. Pisał du- 
szcze więcej czytał, 
i czuł się gorzej i le- 
e pozwadali mu pra- 
rosił, aby czytano mu 
Nadieżda Krupska, 
odstępowała chore-

. pisała we wspom-

4?o zlecenie czyta- 
le pod wieczór bele- 
Ozytałam Szczedry- 
? uniwersytety** — 
Gdy czytałam mu 

patrzył zamyślony w 
niętam, był wieczór, 
e zachodzącego słoń 
> się złotymi plama- 
iany pokoju. Czyta- 

wiersz. kończący się 
ni: „Nigdy, już nigdy 

unardzi nie staną się n'e 
mikami". Iljicz powtarzał:

,Nigdy, nigdy nie oddamy 
ani jednej zdobyczy rewolu­
cji”.

Na dwa dni przed śmiercią 
Krupska czytała mu opowia- 
danie, Jacka Londona — ,.U- 
kochanie życia**. Opowiada­
nie to bardzo spodobało się Le 
ntnowl. Egzemplarz tej ksią­
żki znajduje się obecnie w 
gablotce w Muzeum w domu, 
w którym żył } umarł Lenin.

W domu tym 2 listopada 
1923 roku ciężko już chory 
Lenin przyjął po raz ostatni 
delegację robotniczą. Robot­
nicy fabryki Głuchowskiej 
przywieźli Leninowi 18 drze­
wek owocowych wiśni, które 
tak lubił i list od kolektywu 
robotników fabrycznych.

To spotkanie robotników z 
Leninem, w czasie którego w 
tak szczery i prosty sposób 
wyraziło się przywiązanie ro­
botników do swego wodza, 
jak pisała Krupska, wzruszy­
ło bardzo Lenina.

Lenin, będąc jeszcze dość 
silny, często robił spacery o- 
koliczne. Pewnego razu udał 
się na zebranie chłopskie we 
wsi Gorki. Było to 9 stycznia 
1921 roku, jak głosi umiesz­
czona na jednym z domów 
marmurowa tablica pamiąt­
kowa. Zebranie odbywało się 
w domu chłopa Wasyla Szul- 
gtna. Oto, co pisze o tym 
spotkaniu z chłopami publi­
cysta radziecki G. Pachomow 
na podstawie opowiadań 
dzieci Szulgina.

„Wiele wody upłynęło od 
tego czasu. Przeżyliśmy moc

lorki Leninowskie pod Mo- 
;kwą Tu żył i umarł Wło­

dzimierz Lenin.
ydarzeń wspomina starszy 
rn Szulgina Michał, lecz ten 
amlętny dzień pozostanie 
a zawsze w mej pamięci. W 
yym czasie Włodzim‘erz li­
cz wypoczywał w domu, 
tory dawniej należał do mo* 
rewskiego naczelnika mia- 
a Rejmbota, a który po re- 
olucj: oddany został na sa- 
atorlum. W domu tym pra- 
3wał Lenin i tam do meso 
rzyjeżdżał towarzysz Stalin 
ewnego razu chłopi postano' 
-li zaprosić Lenina do siebie 
a zebranie. Wiedzieliśmy do 
rze, że wielki wódz i nauczy 
icl chętnie jeździ na zebra­
ła robotników i chłopów * 
rżyj mnie delegacje chłop 
k‘e. PostanoWono — zrobio- 
o. Wysłaliśmy więc delega- 
ję, której członkiem byłem 
ownież i ja, ażeby zaprosić

Tljtcza, Lenin przyjął nas bar 
dzo życzliwie i zgodził się 
przyjechać na zebranie. Przy 
jazd nastąpił 9 stycznia wie­
czorem. Pamiętny, histOrycz 
ny był to dzień dla nas wszy 
stkieb, dla całej naszej wio­
ski. Po wygłoszeniu szczegóło 
w ego referatu o sytuacji mię­

Delegacja chłopska u Lenina
(Obraz W. A. Serowa)

dzynarodowej i wewnętrznej, 
wielki Lenin opowiedział nam 
o VIII Wszechrosyjs-kim Zje- 
ździe Rad, mówił, jak się bę­
dzie dalej budować życie, wzy 
wał chłopów do udzielenia 
władzy radzieckiej aktywnej 
pomocy. Włodzimierz Ilj-cz 
nie ukrywał trudności, mó. 
wił o nich otwarcie, nawoły­
wał do współpracy, do wspól­
nej walki. W głębokiej ciszy 
zebrani słuchali przemówie­
nia wodza a następnie zaczę­
li zadawać pytania. Włodzi­
mierz Iljicz uważnie słuchał 
każdego i szczegółowo odpo-

„...W dole, skuta lodem
Wisła.

Leży ich dwóch, zasypa­
nych śniegiem. Nasi chłop­
cy, nasi żołnierze z Pierw­
szej Armii. To ci, co nie 
wrócili we wrześniu po 
zwiadzie na tamten praski 
brzeg, śnieg zasypał nie­
czytelne, nierozpoznawalne 
twarze.

...Wokoło cisza cmentar­
na, rozbite domki nad Wi­
słą, opuszczone rowy.”

* * *
Dyło to 19 stycznia 1945 
‘^roku — w drugi dzień 

po wyzwoleniu Warszawy 
przez Armię Radziecką i 
Wojsko Polskie. Mroźny wiatr 
hulał wśród zgliszcz i rumo­
wisk, miotał śniegiem o lód 
wiślany, po którym szło się
na Pragę.

Na skarpie nadbrzeżnej 
stanął żołnierz. Zgrabiałą 
dłonią pisał w notatniku bo­
jowym pożegnanie towarzy­
szom „co nie wrócili po zwia­
dzie” 1 smutną odpowiedź 
tym, którzy pamięci jego po­
wierzyli słowa: „dowiedz się 
choć

gruzem — notował, kicie po 
liczy? Co krok to mogiła!

Ileż to trzeba było prze­
mierzyć dróg, ile stoczyć walk 
— myślał żołnierz — by do­
trzeć tutaj, do serca kraju? 
Szli od dalekiej Oki, od Smo- 

j leńszczyzny, Sum i Buga, aby 
1 zobaczyć...
! Ale cóż pomogą smutne 
‘rożrńyślania? Więc zamiast 
; słów żalu, w notatniku zna­
lazło się postanowienie, iak 

| przysięga: „dźwigniemy ją z 
i martwych... i tylko jedni nie 
! stąpią na jej ziemię — ci, co 
1 ją podnieśli do przedwczes­
nej walki z dalekiego Lon­
dynu i ci, co walczących wy­
dali wrogowi”.

* * *
Płaską łachę na lewym 

I brzegu Wisły, w miejscu,

wiadał na każde pytanie. Sło 
wa wielkiego Lenina, który 
mówił o budowie nowego ży­
cia utrwaliły się w pamięci 
każdego z nas obecnych ńa 
' braniu**.

We wsi Gorki znajduje się 
obecnie kołchoz im. Włodzi­
mierza Lenina. Jest to jeden

z czołowych kołchozów w 
Związku Radzieckim.

Dom, w którym żył i umarł 
Lenin, zamieniony został na 
muzeum, będące obecnie miej 
scem wycieczek dz:esiątków 
tysięcy ludzi. Dom otacza 
wielki wspaniały park. W par 
ku tym wszystko na każdym 
kroku przypomina Lenina: 
sześciokątna altana — ulub’o 
ne miejsce jego odpoczynku 
i ławka w ogrodzie, na której 
Lenin sfotografował się ra­
zem ze Stalinem, kontynua­
torem jego prac i myśli

HENRYK BARAŃSKI

ww i W
gdzie w 1944 roku stanęła 
pierwsza grupa polskich i ra­
dzieckich żołnierzy, zdobi dziś 
potężna, granitowa płyta, 
świadcząc o braterstwie tych, 
którzy na polu walki bili fa­
szyzm hitlerowski.

Dzisiaj — prawdę nic nic 
przypomina tutaj dawnego 
Powiśla, o którym .jeszcze w 
latach siedemdziesiątych pi­
sał Bolesław Prus, idąc śla­
dem myśli warszawskiego 
kupca Wokulskiego: „i roz-j 
ważał pełen goryczy, że ten 
płat ziemi nadrzecznej zasy­
pany śmieciem całego mia­
sta, nie urodzi nic...”

Na zawsze giną smutne 
ślady, które na Powiślu i 
Czernią kowie pozostawiły 
spekulacja i chaos Warsza­
wy kapitalistycznej. Nic nie 
przypomina rozległego pusi- 
kowla, jakie — zaledwie przed 
ośmiu laty — zostawiła tu­
taj wojna.

Inna walka toczy się dzi­
siaj w7 Warszawie, choć na 
tych samych wsparta funda­
mentach: braterstwa i przy­
jaźni polsko-radzieckiej, u- 
trwalających pokój. Walka o 
nową, socjalistyczną stolicę 
Polski, o miasto wielkiego 
przemysłu i nowoczesnej ko­
munikacji, miasto słonecz­
nych osiedli mieszkaniowych, 
monumentalnej architektu­
ry, rozwiniętej kultury i na­

Wielkomiejskie bulwary nad 'Wisłą staną się najprzy­
jemniejszym miejscem rozrywki mieszkańców stolicy.

Przed 125 laty urodził się Ju­
liusz Verne, pisarz francuski, autor 
bardzo poczytnych powieści fanta­
styczno - przyrodniczych, w których 
przewidział niektóre wynalazki obec­
nej doby.

Jasnowidz
wynalazków i techniki

Jedni uważali go za niestru­
dzonego podróżnika, inni za­
pewniali, że nigdy nie opuś­

cił swego rodzinnego miasta i 
jego powieści powstały na tle 
pamiętników i opisów wielkich 
geografów i badaczy. Trzecia 
wersja mówiła, że Jul_s Verne 
nigdy nie istniał, że jest to 
wspólny pseudonim ukrywający 
grupę wybitnych geografów. Po 
śmierci Veme‘a (1828—19051
skrzętni biografowie z legend 
tych skomponowali historię jego 
życia. Lecz ten pisarz, tak lu 
biany przez młodzież, której roz­
budzał fantazję, nie był zdziwa­
czałym samotnikiem. W młodo­
ści często podróżował, jego jacht 
pruł fale prawie wszystkich 
mórz świata. Pod koniec życia 
osiadł w cichym Amiens, lecz 
nie zerwał łączności ze świa­
tem. Tysiące listów napływało 
co dzień do jego pracowni. Pisali 
Polacy, Rosjanie, Hindusi, An­
glicy, a nawet Chińczycy i Ja­
pończycy, bo powieści jego prze­
tłumaczone były na przeszło 50 
języków. Nawet, gdy wieczny 
mrok spadt na jego oczy nie 
przestał pracować. Pisał przy 
pomocy specjalnego aparatu, a 
wnuczki czytały mu listy, gazety 
i książki. Pogrążony w wiecz­
nych ciemnościach patrzył on 
znacznie dalej, niż inni. Widział 
głębiny morza oświetlone re­
flektorami, łodzie podwodne, 
okręty powietrzne, kanały, łą­
czące potężne rzeki, pustynie za­
mienione w morza lub w kwit­
nące ogrody i łąki. Marzył on o 
wolnym człowieku, uzbrojonym 
w siłę ukrytą w głębinach ma­
terii. I dlatego Jules Verne jest 
nie tylko nam współczesny, ale 
i współczesny przyszłym poko­
leniom.

Dziwne to były na owe czasy 
powieści Veme‘a. Nie miały in­
trygi miłosnej, ani jedna boha­
terka nie ukazała się w jego 
utworach. Materiałem jego two­
rzywa literackiego były: mate-

uki, walka o piękno Warsza­
wy, zdrowie i radosny wypo­
czynek jej mieszkańców.

A nad srebrną wstęgą Wi­
sły?...

Batalia toczy się o pierw­
szą w historii Warszawy — 
wielką arterię nadrzeczną, 
bulwary biegnące od Czernia­
kowi aż po Bielany, o wielki 
ośrodek w7odny na miejscu 
Portu Czerniakowskiego, Cen 
tralny Park Kultury i Wypo­
czynku — jeden z najpięk­
niejszych w Europie parków 
miejskich.

Już dzisiaj z odbudowane­
go mostu Poniatowskiego do­
strzec można, jak odcięta 
dawniej od swej rzeki — fa­
bryczkami, składami i tan­
detnymi budami — Warsza­
wa, łączy się z Wisłą, jak 
tworzy tam swe wielkie płu­
ca, sadząc drzewa, zakłada­
jąc rozległe płaszczyzny pod 
zieleń. Już dzisiaj zbiegają 
ku Wiśle pierwsze bulwary, 
wyrastają zarysy Parku Kul­
tury i Wypoczynku.

Uwolniony od zabudowań, 
szeroki pas wzdłuż brzegów7 
Wisły, utw7orzy w przyszłości 
jeden olbrzymi zespół tere­
nów wypoczynkowych. Zacz- 
nie się on na Bielanach, po­
łączy pasami zieleni z Wy­
brzeżem Kościuszkowskim, 
przechodząc w Park Cen­
tralny — między wiaduktem

matyka, astronomia, technika, 
praca inżyniera • konstruktora. 
Lecz matematyka i technika je­
go były tak romantyczne, tak 
ściśle splatały się z poezją nie­
znanego jutra, że każda jego 
nowa książka była rewelacją. 
Sam pomysł książki „Z ziemi 
na księżyc** jest niezwykły. W 
powieści napisanej w czasie woj­
ny domowej w Północnej Ame­
ryce Verne chce niszczycielskie 
środki wojny oddać w służbę 
nauki. Pod jego czarującym pió­
rem artyleria z narzędzi mordu 
zamienia się w środki łączności 
i transportu, a potężna sonda 
wywiadowcza w kórabl dla ba­
dania głębin przestrzeni.

Utopijny socjalizm oddziałał 
silnie na twórczość Veme*a. Pod 
jego wpływem napisał utopijną 
robinsonadę „Tajemnicza wy- 
spa“ i następnie kilka innych po­
wieści. Gdy Verne by? już sław­
nym, amerykański król gazeto­
wy- — Gordon Bennet zapropo­
nował mu napisanie powieści 
przedstawiającej przyszłą Ame­
rykę. Veme nie odpowiedział 
od razu, lecz dopiero w 1889 r. 
ogłosił w piśmie „Forum** ciętą 
satyrę na stosunki amerykań­
skiego pt. „W XXIX wieku. 
Dzień amerykańskiego dzienni­
karza w 2889 roku**, w której

kj&i* •j-

W powieści „Pływająca wy­
spa" Verne dał obraz stosun­
ków amerykańskich, podkreś 
lając sprzeczności antagoni- 
styczne świata kapitalistycz­

nego.

W nowej Warszawie nie ma 
miejsca na ciemne, icilgot- 
ne nory, w jakicłT przed 
wojną mieszkali robotnicy.

mostu Poniatowskiego, Wi­
słą i skarpą wiślaną. Uzyska 
dalej połączenie z parkiem 
na ul. Myśliwieckiej, zieleńca­
mi przy stadionie, z ogrodem 
Botanicznym j Łazienkami. 
Po drugiej stronie Wisły 
skwary złączą nadbrzeżne 
plaże z parkiem Skaryszew­
skim, przechodzą ciągami 
zieleni od Ogrodu Zoologicz­
nego, aż po most na Cyta­
deli.

Te wielkie płuca dadzą 
Warszawie piękno i zdrowie. 
Staną się najprzyjemniejszym 
miejscem rozrywki, dostar­
czą mieszkańcom stolicy naj­
bardziej uroczych widoków.

* • ** *
Z roku na rok zmienia się 

Warszawa, na gruzach i zgli­
szczach wyrasta jedno z nap 
piękniejszych miast Europy.

Zmienia sie także krajobraz 
nad "Wisłą. Za osiem lat, na 
miejscach dawnych rumo­
wisk i nadwiślańskich przed­
mieść nędzy, zakwitnie w7 peł­
ni nowe życie, o jakim ma­
rzyły pokolenia architektów 
lekarzy, matek i warszaw-’ 
skiej biedoty. Nowe życie — 
o jakim marzył żołnierz, wy­
zwalając Warszawę na bojo­
wym szlaku od Lenino.

1 J. T.

Działo ustawione na baszcie 
niszczy fantastyczne miasto 
Franceville w Ameryce. Scena 
i jednej z powieści Yerne^.

przedstawił niejakiego Franci® 
Benneta, właściciela pisma 
„Wszechświatowy Herold".

Yerne piętnując kapitalizm na­
pisał powieść najbardziej da- 
maskującą stosunki amerykań­
skie pt. „Pływająca wyspa". 
Jest to wyspa zrobiona całkowi­
cie z metalu. Potężne fabryki 
energii dają wyspie szybkość do 
8 węzłów. Na tej sztucznej wys­
pie pokrytej warstwą czarno- 
ziemu są łąki, parki i ogrody. 
Płynie rzeka Serpentin, pada 
sztuczny deszcz i świeci alumi­
niowy księżyc. Wyspę z głów­
nym miastem Milliard City za­
mieszkują tylko milionerzy. Jest 
to prawdziwy raj dla bogaczy. 
Ale wkrótce mieszkańców jego

■
-

zaczynają szarpać sprzeczności 
antagonistyczne. Prawa strona 
wyspy występuje przeciwko le­
wej Wreszcie potężne motory 
puszczone w ruchy odśrodkowe 
przez pokłóconych z sobą miesz­
kańców rozrywają wyspę i ginie 
cud techniki XX wieku pod 
działaniem sprzeczności kapita­
listycznych.

Tak przed przeszło pół wie­
kiem Jules Verne przepowiadał 
zgubę świata kapitalistycznego, 
wcielonego „w Idealne miasto 
przyszłości Millia^l City". Verne 
choć zmart, jekt wciąż żywy 
wśród nas. Jego wiara w roz­
wój człowieka, romantyzm pra­
cy, ukochanie wolności i wiara 
w siłę nieograniczonego rozwoju 
nauki i techniki czynią go lu­
dziom postępu bliskim i dro­
gim.

Opr. Fr. Hryniewicz

kładzie

WSKAZÓWKI SCENOGRA­
FICZNE ZESPOŁÓW AMATOR­

SKICH
Pod tym tytułem ukazała się 

nakładem CRZZ książka J. Ha- 
wrytkiewicza i W. Grygoriewa, 
zawierająca cenne wskazówki — 
jak projektować i wykonywać 

dekoracje i kostiu­
my sceniczne w te­
atrach świetlico­
wych. Wzory de­
koracji i kostiu­
mów oraz wyjaś­
niające rozwiązania 
dekoracyjno - ko­
stiumowe na przy

kilku popularniejszych 
sztuk polskich, rysunki technicz­
ne, omówienia charakteryzacji, 
peruk i oświetlenia — są dosto­
sowane do warunków lokalnych 
i możliwości technicznych te- 
atrów świetlicowych. Praca bar­
dzo pomocna przy organizowa­
niu świetlicowych występów 
scenicznych.

TWOJE DZIECKO MOŻE 
UCZ¥C SIĘ LEPIEJ

Praca Janiny Dobrowolskiej, 
przeznaczona dla rodziców I 
wychowawców, zawiera popu- 
larne omówienie głównych za- 

[ sad wychowania i podaje wska- 
i zówki. jak zapobiec słabym po­

stępom dziecka w 
nauce. Prócz tego 
rozwiązuje trudno­
ści ' wychowania 
dziecka na kon- 

ij tf f kretnych przyk!a- 
łUl2/IO! dach zaezerpnię-

tyCh 3 życia.
Autor — Jan BogdanowJoz —■ 

daje popularne omówienie naj­
bardziej rozpowszechn:onych 
chorób zakaźnych dzieci Ink 
ap.: odra, ospa wieczna, świn­
ka — przyusznica. choroba Hei- 

, ne Medina, czerwonka . itp. — 
J Książka zawiera również zasady 
I leczenia t pielęgnowania.
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Powietrze - baza surowcową dla przemysłu
j^ie każdy zastanawiał się 

nad tym, jak wielkie zna­
czenie dla przemysłu posiada 
powietrze. Może też wydać 
się nieprawdopodobnym, że 
istnieją zakłady przemysłowe 
produkujące setki tysięcy ton 
różnorodnych towarów, któ­
rych głównym „surowcem” 
jest zwykłe powietrze. Oka­
zuje się, że 99°/o masy po­
wietrznej może być wykorzy­
stane w naszym gospodar­
stwie. Zamieszczony obok 
wykres uwidacznia nam skład 
powietrza bez uwzględnienia 
pary wodnej, gdyż ilość jej 
jest zmienna. Jak widzimy, 
zasadniczą część, naszej at­
mosfery stanowią dwa gazy
— azot i tlen.

Azot szeroko stosowany 
jest w chemicznym przemy­
śle, jako podstawowy suro­
wiec dla otrzymywania na­
wozu sztucznego. Zastosowa­
nie tlenu we współczesnej 
technice jest bardzo liczne. 
Mamy tu na myśli metalur­
gię, gdzie dzięki tlenowi uda­
ło się skrócić czas wytopu i 
tym samym znacznie zwięk­
szyć produkcję hutniczych i 
martenowskich pieców oraz 
podziemną gazyfikację wę­
gla.

Gazy takie jak argon, neon, 
krypton, ksenon wydobywają 
się z powietrza, jako produk­
ty uboczne prz}r wyciąganiu 
azotu i tlenu. Wszystkie mają 
zastosowanie w technice 
świetlnej. Pozostałe gazy: 
wodór, kwas węglowy i hel, 
mające szerokie zastosowanie 
w technice, nie wyciągane są 
z powietrza jedynie dlatego, 
że znacznie prościej i taniej

podróż na krze? I do te- 
1 go na przestrzeni ty­

siąca dwustu mil? Rzecz na 
pozór nie do wiary. A jed" 
nak...

„Poznanie obszarów polar­
nych ma większe znaczenie 
dla Rosji, niż dla jakiego­
kolwiek innego kraju, ponie­
waż żaden inny kraj nie ma 
tak długiej linii wybrzeży nad 
Oceanem Lodowatym. Wiele 
rzek Jtosji wpada do tego O- 
ceanu, rzek płynących przez 
obszary, których rozwój nie 
tyle zależy od warunków kli­
matycznych, ile od możliwo­
ści użycia Oceanu Lodowate­
go jako drogi handlowej. Po­
konanie lodów stanowi jeden 
z ekonomicznych problemów 
przyszłości pn-wsch części eu­
ropejskiej, a praktycznie bio- 
rąc i syberyjskiej Rosji”.

Tak pisał w pierwszych la­
tach naszego wieku genialny 
Mendelejew. Rząd radziecki 
rozpoczął przygotowania dc 
zdobycia Bieguna Północnego 
od opracowania szczegóło­
wych planów. Cel wypraw 
polarnych określił jasno Jó­
zef Stalin. Chodziło o ... zna­
lezienie i wypróbowanie naj­
krótszej drogi morskiej na 

jest drogi biały cement z do- Daleki Wschód”.
Projekt ekspedycji, zgłoszo­

ny przez badacza polarnego 
Iwana Papanina, spotkał się 
pełnym poparciem ze strony 
rządu ZSRR. Wkrótce utwo­
rzono bazę wyprawyuma Wy­
spie Rudolfa — z radiostacją, 
garażami dla przywiezionych 
samochodów i ciągników. 
Ponadto urządzone zostało 
na wyspie lotnisko, urucho­
miono także niewielką elek­
trownię.

Zaczęły się teraz właściwe 
przygotowania do jedynej w 
swoim rodzaju wyprawy. Wy­
brano najodpowiedniejszy 
typ namiotu: o podwójnych 
ścianach brezentowych, prze­
łożonych specjalnym puchem 
i wyposażony w dającą’ się 
nadmuchiwać podłogę, 15- 
centymetrowa warstwa po­
wietrza znakomicie zabezpie­
czała przed zimnem.

Ubrania dla członków' wy­
prawmy sporządzono ze skór 
jelenich, wilczych i borsu- 
czych. Osobistego ekwipunku 
dopełniała czysto wełniana 
bielizna i specjalne obuwie.

Około 500 kg ważył tzw. ba­
gaż naukowy, na który skła­
dały się aparaty do określa­
nia położenia, głębokości mo­
rza, obserwacji meteorolo­
gicznych. do badania magne­
tyzmu ziemskiego itp. Prze­
nośna stacja nadawcza na­
stręczała trudności w związ-

na krze
na olbrzymiej krze, znaj du-; łamaczy „Murmań 1 ,, 
jacej się o 20 kilometrów na mak ’.
zachód od bieguna. Członko- j „Zgodnie z wolą rządu r 
wie wyprawy byli zadowolę- dzieckiego i towarzysza ot. 
ni: kra w zupełności odpo- i na — pisał jjjyan Papai 
władała potrzebom ekspedy­
cji. Przy pomocy swnj radio­
stacji niezwłocznie powiada­
miają Moskwę o lądowaniu.
O dalszych losach ekspedycji 
opowiada sam Papanin w 
swym dzienniku, w którym

jest otrzymywać 
sposobem, (fh)

je innym

Wapniak
zamiast
białego cementu
Drży budowie domów’ dla 
’ upiększenia wnętrza tub 
oblicowania ścian używany

innych minerałów;, 
z niego płaskorzeź­

by i różnokolorowe płyty. Ra­
dzieccy inżynierowie Redni- 
kow i Sumarokow’ opracowali 
nową technologię tych upięk­
szeń bez używania białego ce­
mentu. Zamiast niego używa 
się rozpylony wapniak z dro­
binami piasku. Mieszanina ta 
całkowicie zastępuje w ro­
bocie architektoniczno-obli- 
cowej rzadki biały cement i 
wielokrotnie zmniejsza stoso­
wanie szarego cementu. W 
skład nowego materiału 
wchodzi 9O(>'o wapniaka. Do­
bra plastyczność nowego ma­
teriału pozwala kształtować 
z niego wysokiej wartości 
szczegóły architektoniczne.

mieszką 
Robi sie

—

dokonaliśmy wyprawy 
zmieniła całkowicie s 
mylne wyobrażenia o kr. 
podbiegunowej.”

Ekspedycja arktyczna 
panina była wielkim v

________ _ .. ___ rżeniem w dziejach wjj
telegraficznym stylem spisał • polarnych. Badacze ra 
historię niezwykle odważnego I cy zebrali bezcenny ,ir 
przedsięwzięcia, pełnego tru-j naukowy, bogate dosw 
dów i niebezpieczeństw’, ’V',Q P
przedsięwzięcia, które wyma­
gało od uczestników wiele 
poświęcenia i hartu.

Z pamiętnika 
odważnych

•.... 21 czerwca. Dziś upływa
miesiąc od dnia wylądowania na 

krze.

hoan Papanin

ku z koniecznością zaopatry­
wania jej w prąd. Trudność 
tę pokonano skonstruowa­
niem specjalnego wiatraka.
W razie braku wiatru do 
wytwarzania energii elek­
trycznej miano się' posłużyć 
mechanizmem pedałowym 
do roweru.

Osobnym zagadnieniem by­
ła sprawa zaopatrzenia wy­
prawy w odpowiedni pro­
wiant. Zajął sie tym radziec- naszej krze. Przyzwyczailiśmy
ki Instytut Badania żywno- do iycia w ?- . na i kach. Szyrszow i Fieeorow spę-
i'L-' P ' • ‘h*i dzają po 16 godzin na dobę przyleżało tak piZygOtOWnÓ, abj pracach naukowych. Krenkel 
nie psuły się i nie traciły ( zajmuje się radiostacją i kuch- 
wartości odżywczej bez wzgię- ( nią. Po obiertzie wysyłamy ar- 

,Prawdy*, „Izwiestii*‘ 
i agencji TASS o rezultatach ob­
serwacji naukowych. Pogoda 
jest okropna. „

...15 Iipca. Szyrszow opuści! 
sondę do głębokości 1.009 m, w 
nocy będzie badał pobrane prób-

łnrnv nr a z broń nalna i m?-I ki uody- Ja Pracuję nad nowym łomy oi az di on paina i m,. ' howkiem w s(ary zala.
tenały piśmienne, dopełnia-Ja woda. Przeniosłem na moich 
ły ekwipunku ekspedycji, | plecach ponad tonę żywności.

Mieli W’ niej Wziąć udział Szyrszow mierzy głębokość O- 
oprócz kierowmika — oada- > ccanu — 4. 395 m. Pomagamy

au na warunki. Również i tykuły do 
Przyborom kuchennym po­
święcono sporo uwagi — spo­
rządzono je ze specjalnie lek­
kich materiałów, podobnie 
jak piecyki. Apteczka i na­
rzędzia — oskardy, siekiery.

... kra w zupełności odpoioiadal potrzebom ekspedycji
cza polarnego Iwana Papa-1 mu wszyscy przy pobieraniu 
nina, uczeni — hydrobiolog 5 próbek dna. W nocy Krenkel
Piotr Szyrszow 1 astronom 
Eugeniusz Fiedorów oraz ra­
diotelegrafista Krenkel 
znani z odw’agi, świetnie 
znający Północ.

W dniu 22 maja 1937 roku 
o godzinie 11 czterosilnikowy 
samolot dokonał -lądowania

Pionier nowoczesnej nauki
ruszył z miejsca nie tylko ziemię

(Dokończenie ze str. D
nie było) oraz wobec olbrzy­
miej odległości, gwiazd sta* 
łych od Ziemi, badania Bra 
hego nie przyniosły dodatn*e- 
go wyniku.

Ale na podstawie zdoby* 
tych przez niego materiałów 
— jego uczeń Jan Kepler 
(1571 — 1630), niemiecki astro 
nom 1 matematyk, zdołał o 
pracować trzy swToje słynn 
prawa, normujące liczbowo 
zasady podług których pla 
nety wykonują ruchy dooko* 
ła Słońca.

W tym samym mniej wię 
cei czasie działa we Włoszech 
astronom i fizyk Galileusz 
(1584—1642), twórca nowo­
czesnej fizyki mechanisty.cz* 
nej. Sporządziwszy sobie lu 
netę (1609) dokonuje przy

teracnca featralaurfj 
iris tf racpuinifis be tiaffutt-
a 1 7,

Bakałarz 
Akademii Jagiellońskiej

jej pomocy wielu odkryć na­
ukowych, które potwierdzają 
w sposób niesporny — słusz­
ność twierdzeń Kopernika.

Propagując gorąco naukę 
Kopernika jako świetne zwy­
cięstwo ludzkiego geniusza 
nad zacofaniem 1 nieprawdą, 
Galileusz naraził się władzom 
kościelnym. Postawiony przed 
sądem Inkwizycji musiał od- 

i-JuWołać naukę Kopernika, aby 
^uchronić sie od tortur I nie­

chybnej śmierci. Historyczny 
proces Galileusza, będący jed 
nym z pomników hańby w 
dziejach ludzkiej kultury, od 
był się w r. 1633.

Nie był to zresztą wypadek 
pierwszy ani ostatni — w tym 
rodzaju. Galileusz ustępując 
przed przemocą, miał nieza­
wodnie w pamięci męczeńską 
śmierć sweao ziomka, też u‘ 
czonego, Giordana Bruna, 
który w roku 1600 zginął na 
stosie po poprzed’ ortu- 
rowaniu za głoszeń’e prawdy 
o Koperniku i o możliwośi i 
sinienia wielu światów, za 

mieszkałych przez istoty mą­
dre.

Niebawem cały szereg li­
czonych przechyla 
korzyść nowej nauki. Wielki 
geniusz Newton formułuje 
prawo powszechnego ciąże- 
ida > -Te rządz' za.;. i spa 
daniem jabłka z drzewa, jak 
i biegiem największych i naj­
dalszych ciał niebieskich.

W czyni tkwi 
zasługa Kopernika

wobec ludzkości
Byłoby błędem mniemać,

Ze zbiorów L. Gomolca, Środa że Kopernik jako astronom

Pomnik Kopernika na 
dziedzińcu Biblioteki Ja­

giellońskiej

odkrył jeszcze jedno Jakieś 
prawo, choćby nawet podsta­
wowe, w zakresie astronomii, 
i że na tym — kończy się je­
go rola i znaczenie 1 Epoko 
wość jego dzieła wykraxjza 
daleko poza ramy samej a- 
stronomii.

Oto przez przeciąg kilku­
nastu wieków trwała I kost­
niała teoria naukowa — fał­
szywa. Teoria, przyznająca 
Ziemi jakieś wyjątkowe sta­
nowisko we Wszechświecle, 
niezdolnym do postępu 1 roz­
woju. Taka błędna nauka 
zaważyła ciężko na losach 
nauki i cywilizacji w ogóle.

Kopernik obala jak domek 
z kart, utrwaloną przez wie-

nia. Zdobyli Biegun P 
nie dla sławmy. Zdobył 
nauki, dla postępu. (

podaje trochę danych nauko­
wych dla Międzynarodowego 
Kongresu Geologicznego w Mo­
skwie.

...18 września. Silny wialr: 
przeżywamy najcięższy chyba o- 
kres naszej wyprawy, nieustan­
ne wichry, zaspy śnieżne. Ra- J 
wimy się w archeologów, odko­
pując spod śniegu nasz sprzęt. 
Wieczorem słuchaliśmy radia, 
Krenkel „woził** nas po całym 
święcie. Ostatnie wiadomości 
zawierały moją depeszę o życiu 
na krze. Przyjemnie, że się na­
mi interesują...

,..5 listopada. Depesza z Oj­
czyzny podaje, że model nasze­
go namiotu dostał pierwszą na-« 
grodę na rMiędzynarodowej Wy­
stawie w Paryżu...

...6 listopada. Krenkel odbie­
ra stale depesze gratulacyjne. 
Północ. Wznosimy toasty na 
cześć naszej Ojczyzny i Wielkiej 
Rewolucji Październikowej...

...” listopada. Słuchamy trans­
misji uroczystości z Moskwy.

dwie
jedna z podobizną towa­

rzysza Stalina, druga — flagę 
naszej stacji polarnej. Wieczo-

ki, doktrynę. Takie wystąpie­
nie podziałało jak Iskra na 
prochy. Skoro można obalć 
tak niezwalczoną. zdawało 
by się, prawdę, jak system 
ptolemeuszowy, to trzeba 
wątpić także W inne dogmaty i Wywieszamy na maszcie 
i szukać nowych dróg. Za- : flagi: 
czyna się tedy walić uświę­
cony wiekami porządek w na­
uce. Rozpoczyna się rozwój 
różnych nauk. Zaczyna się 
szersza i odważniejsza wymia 
na myśli. Pojawiaja się coraz 
liczniej uczeni wysokiej kla­
sy w różnych krajach.

To nie przypadek tylko, że 
niedługo po śmierci Koper­
nika. której data zbiegła się 
z pierwszym wydaniem jego 
dzieła, rozlega się głos Kep 
lera, Galileusza, Newtona,
Łomonosowa ... Niemiec,
Włoch. Anglik, Rosjanin...
Nie starczyłoby tu miejsca, 
aby wymienić same nazwiska 
tych ludzi postępu , prawdy, 
których pionierskie prace 
stworzyły podwaliny pod dzi­
siejszą nowoczesną wiedzę, o* 
parta na światopoglądzie ma 
terial'stycznym.

„Eppur si muove!“ miał po- 
wiedząc Galileusz na łożu 
śmierci, gdy już się nie bał 
tortur za twierdzenie, że Zie­
mią sie porusza, w myśl te­
orii Kopernika.

Także dzisiejsza postępowa 
na/uka — nie stoi w miejscu.
Porusza się — ciągle naprzód 
ku prawdzie i postępowi. A u 
początku tej drogi rozwoju 
nowoczesnej nauki stoi wiel­
ka postać polskiego uczonego 
— Mikołaja Kopernika.
EUSTACHY BIAŁOBORSK1

rem artyści moskiewscy dają 
koncert dla badaczy polar­
nych...**.

9 miesięcy wśród lodów
1200 mil morskich przebyli 

..papaninowcy” na unoszonej 
przez prądy wodne krze. 
Przebyli ogromną przestrzeń 
od Bieguna Północnego, pły­
nąc dalej wzdłuż wschodnie­
go wybrzeża Grenlandii hen. 
niemal do jej południowego 
krańca. Tu, po bez mała dzie­
więciu miesiącach przebywa­
nia wśród lodów — członko­
wie ekspedycji arktycznej za­
brani zostali na pokład lodo-

Ujarzmimy'
w dolinac 
wielkopols 
rzek

(Dokończenie ze \
nawet powiększymy 
kilkanaście procent 
ku do lat dawnych.

Wodny magazyn 
pcc! Mosiną

11 rug im obszarem, na
*f którym projektuje się 

przeprowadzenie na szeroką 
skaię prac melioracyjny- h 
jest dolina Obry — lew/ o 
dopływu Warty. Obra prz 7 
wa przez powiaty: śren , 
kośc'ański, wolsztyński, \ ’ 
wotemysk;, międzyrzecki i 
skwierzyński, obejmując ob­
szar około 50 tysięcy hekta­
rów mało wydajnych łąk 1 
pastwisk. Na tym obszarze 
istnieją częściowo urządzenia 
melioracyjne, jednakże tak 
przestarzałe, że ich wartość 
równa się właściwie . zeru. 
Działają one jedynie odwad- 
n'ająco, co przy małej ilości 
opadów nie zawsze jest wska 
zane. Za pomocą tych urzą­
dzeń nie można w razie po­
trzeby dokonać nawodnienia, 
np. kanał mosiński budowa­
ny swego czasu z myślą o na­
wodnieniu nie spełnia swego 
zadania, gdyż brak mu zapa­
su wody.

Obecnie problem ten został 
rozwiązany według wymo­
gów nowoczesnej techniki 
melioracyjnej. Właściwe za” 
gospodarowanie łąk jest za­
pewnione. Na południe od 
Mosiny zostanie zbudowany 
duży zbiornik, który będ2ie 
magazynował wodę ze spły­
wów zimowych. Gdyby tej wo 
dy nie starczało, prze widuje 
się wybudowanie całego sy­
stemu kanałów i doprowa­
dzenie nimi wody z Warty 
lub Prosny. Doprowadzenie 
w’ody mimo różnicy pczio- 
mów będzie możliwe*dlatego, 
że pod Gorzowem zgodnie z 
ogólnym planem zostanie wy 
budowana tama i ogromnych 
rozmiarów zbiornik. Na sku­
tek tego poziom wody w War. 
cle w jej całym biegu znacz­
nie się podniesie, co nie po- 
zostan ę bez wpływu na uro­
dzajność gruntów przywar . 
ciańskich. Na przestrzeni od 
Konina do Gorzowa Warta 
stanie się rzeką spławną, ko­
ryto jej ulegnie regulacji w 
tym stopniu, że pływać będą 
po niej barki o pojemności 
do 500 ton.

Uregulowanie systemu wo­
dnego Obry przyczyni się ró- 
wmież do podniesienia wy­
dajności łąk i pastwisk co naj 
mn:ej o 50 proc. Poza doliną 
Noteci i Obry uregulowana 
także zostanie dolina Prosny. 
Będzie to miało ogromne zna 
czenie dla powiększenia bazy 
paszowej w Wielkopolsce. 
cierpiącej chronicznie na nie 
dobór pasz, a co za tym idzie 
i podniesienie hodowli bvdła, 
A więcej krów oznacza wię­
cej mleka i masła, większy 
dochód z gospodarki rolnej I 
podniesienie stopy życiowej 
mieszkańców wsi w dolinach 
wymienionych rzek craz pod­
niesienie ogólnego dochodu 
narodowego.

Część tych gigantycznych 
zamierzeń zostanie wykonana 
nod koniec planu 6-letniego. 
Realizacja dalszych prac na­
stąpi w okresie następnego 
planu 5-letnfcgo, który — 
jak czytamy w programie 
Frontu Narodowego — uczyni 
Polskę krajem potężnego, no 
woeeesnego przemysłu kra- 
iem rozwijającego się postę­
powego rolnictwa.

KAZIMIERZ JAŻWIECKI



NA KOREI

r Szukacie kompanii „A?“ To ja jestem kompania „A".
(Rysunek z amerykańskiego reakcyjnego 

tygodnika „Life")
--------------------------------------- .---------------- -------------------

Bo to się zwykle tak
...i kończy

ST Ierownik sklepu rzeżnickie- 
-1* go MHM nr 9C9 przy ulicy 
Głuchej na Osiedlu Zamiejskim, 
ob. Bodytko, przetelefonowywai 
właśnie do Centrali swoje zwy­
kłe codzienne zamówienie. Już 
był przy boczku, kiedy nagle 
chwyciła go czkawka, tak nieo­
panowana, iż po prostu odebra­
ła mu mowę. Pracownik Centra­
li niecierpliwił się na drugim 
końcu przewodu, gdyż spieszno 
mu było odebrać zamówienia 
pozostałych punktów detalicz­
nych. Toteż, kiedy czkńwka 
przez dłuższy czas nie ustępo­
wała, zagniewany rzucił słu-

e-.gprasy: Czang-Kai-szek 
pj. się, że posiada olbrzy- 

• rrnię.
;, -Kai-szek zapowie- i 
ięelką defiladę wojsko- ; 
2/ „armii”, na którą,' 
i swych amerykan- ’
'rotektorów.
wicie amerykańscy’ 

„i na defiladę i zajęli ‘ 
a na trybunie koło

j-Kai-szeka.
zpoczęla się defilada, 

ijąca wiele godzin. Czany-
.n-szek spogląda z dumą na 

we oddziały i rzuca spojrze­
nia na Amerykanów czy wi­
dzą jego potęgę.

Po defiladzie rzeczoznawcy :
zebrali się na naradę.

— Ten 'żółty łotr nas zno- 
eoi‘u oszukał...

epl Na- Jakto... w defiladzie 
iskZrafio udział dwadzieścia puł- 
bo-;anw — rzucił uwagę młodszy

icer.
— Tak, ale Czang-Kai-szek 

liczy nam za utrzymanie 
czterech pułków... kradnie 
połowę dotacji, szubrawiec.

— Przecież szło dzoadzieś- 
cia pułków.

— Ależ każdy z pułków 
przechodził przed trybuną po 
dziesięć razy, to znaczy, że 
Czang-Kai-szek ma tylko 2 
pułki, a pobiera żołd i żyw­
ność na cztery... Oszust...

MIECZYSŁAW KOL.

P/OTM SCtOTKI

Pamiętacie? W końcu roku, 
wyszły w planach pewne braki — 
mając braki te na oku
wielu w ton uderza taki,
że załogę całą wzywa 
do wysiłku wzmożonego;
Słusznie! Ale tak już bywa, 
że spytamy tu: dlaczego??

Skąd są owe braki w planach?
Skąd przejęcie takie tu tym?
Co pan robi, proszę pana 
dajmy na to w styczniu, w lutym?

Oraz w marcu, także w kwietniu, 
w maju, w czerwcu, lipę u, sierpniu — 
i we wrześniu, w październiku — 
wnet w kontroli tej wyniku

już jesteśmy w listopadzie,
już za krótki teraz mu dzień, *
już interweniuje w Radzie —
i o zgrozo — nadszedł grudzień...

W grudniu wszystko chce odrobić — 
stycznie, marce kwietnie, maje, 
normę roczna chce wyrobić, 
ale to się nie udaje.

Apel więc na koniec ten tu 
z faktów tych się uplastycznia: 
Wykonujcie plan z zapędu —
Nie czekając — już od stycznia!!!

Telefon

— Koledzy, zagajam szóste !poza tym znacie przewodni- 
posiedzenie kolegium reda-fc-! czącego nie od dziś. Już on 
cyjnego naszej gazetki ścień- j by się nam zrewanżował, 
nej „Dążmy wzwyż” odnoś­
nie wydania II numeru.

I się 
brrr!

— Już on by się nam zre­
wanżował, brrr! — powtó­
rzyli wszyscy członkowie ko­
legium redakcyjnego oprócz 
Kowalskiego, który znowu 
chciał coś powiedzieć, ale 
przewodniczący wrzucił oma­
wiany artykuł do kosza, po 
czym wziął do ręki następny.

— Proszę, też się znalazł! 
Wychwala brygadę Walcza­
ka. że przyczyniła się i że 
powinna być przykładem, 
czyli wzorem. Wazeliniarz. 
Nie rozumie roli naszej ga­
zetki ściennej w całokształ­
cie: mamy odważnie kryty­
kować, wskazywać błędy, a 
nie mówić o sprawach, o któ­
rych każdy wie...

— Ale to są przecież słusz­
ne osiągnięcia... — wytrącił 
Kowalski.

— Do kosza! — zawyroko­
wał kolega Boczek.

Ponieważ wszystkie nade­
słane artykuły zostały już o- 
mówione, przewodniczący 
podsumował naradę.

— I znowu, koledzy, do­
słownie nie mamy z czego 
zrobić gazetki ściennej... Hm, 
chyba — jak ostatnim razem 
— artykuł wstępny przepisze- 
mv z „Trybuny Ludu”, damy 

wodniczący kolegium i spój-'dwie wiadomości z „Głosu 
rżał na następny artykuł. |Wielkopolskiego” oraz kilka 

— Ten znów atakuje dy- jdowcipów ze ..Szpilek”... Aha. 
rektora, że kacyk. Dziękuję,a w artykule „od redakcji” 
bardzo. Ja nie mam zamiaru jostro skrytykujemy negatyw- 
się narażać. Jeszcze mi a-;ny stosunek całej załogi do 
wans miły. i naszych poczynań i raz jesz-

Tu Kowalski próbował zno- |cze zaapelujemy o nadsyła- 
wru wtrącić swoje zdanie,, ale nie artykułów z terenu. Bo 
przewodniczący przeszedł już i naszym zadaniem jest odwaz- 
do omawiania następnego £ie krytykować i wskazywać 
artykułu, omawiającego kry- błędy.

Wszyscy skłonili głowy na 
znak, że zgadzają się ze sło­
wami przewodniczącego, któ­
ry z kolei otworzył teczkę i 
zerknął na pierwszy z nade­
słanych przez czytelników 
artykuł.

— Oczywiście Głowacki — 
mruknął. — Znowu krytyku­
je. Tym razem przyczepił się 
do kierownika wydziału za­
opatrzenia ob. Szczygiełka. 
Że niby z jego winy w ubie­
głym miesiącu nie został wy­
konany plan. Być może, ko­
ledzy, że z jego winy. To się 
każdemu z ęas nieraz zda­
rzyło. Możemy sobie to w za­
ufaniu po-wiedzieć. Ale nie 
wolno nam w żadnym wy­
padku szkodzić kierownikowi 
wspomnianego działu. Jeżeli 
o mnie chodzi, to głosuję za 
tym, aby artykułu nie umiesz­
czać w gazetce. Jestem z kie­
rownikiem zaopatrzenia ob. 
Szczygicłkicm „na ty”, mógł­
by się więc obrazić. A poza 
tym to taki porządny czło­
wiek.

— Pozwolę sobie zauważyć 
— zawołał Kowalski — że 
należałoby jednak krytykę 
taką zamieścić.

— Przenigdy! — rzekł prze-

Po zradiofonizowaniu i ze­
lektryfikowaniu całej gminy 
przyszła kolej na telefony. 
Każdemu z sołtysów założo­
no w domu telefon. Gb. Gna* 
cik o niczym teraz nie myśli, 
tylko ciągle ten telefon ma 
w głowie.

— Proszę o jeden kołnie­
rzyk — mówi, wszedłszy w 
miasteczku do sklepu GS-u.

— Który numer? — pyta 
ekspedient.

— 24-45 — odpowiada soł­
tys, myśląc dalej 0 swoim 
nowym telefonie, (c)

Wall-Street pozostawia swym 
satelitom całkiem wolną rękę. 
Co do sposobu wykonywania ich 
poleceń, (j. k.)

4$
Glos, jaki wydają kukułki w 

USA — ku-ku — Klux-Klan...

Amerykanie interesują się 
Grenladią: widocznie potrzebny 
jest lód do zimnej wojny.

#
Dwóch spekulantów — dwa 

zera... moralne. '

Budujemy coraz więcej kom­
binatów, ale kombinatorów bę­
dziemy tępić bezlitośnie.

(Wirus)

POCZTA NOWEGO 
ŚWIATA 

Andrzej Kwaśniak, Margonin.
Artykuł o zwalczaniu szkodni­
ków drzew leśnych byłby aktu­
alny ewentualnie dopiero wio­
sną.

Józef Mizerski. Nadesłane u- 
twory tym razem nie zostały 
zakwalifikowane do druku. Pro­
simy jednak o dalszą współpra­
cę.

PO OGŁOSZENIU NOWYCH KORZYSTNYCH 
RUNKÓW KONTRAKTACJI ŻYWCA

WA-

— Dlatego zaproponował­
bym, koledzy — rzekł Kowal­
ski — aby umieścić w naj­
bliższym numerze gazetki 
ściennej jeszcze jeden a.rty

ten artykuł, podkopiemy au-jkuł: krytyczne omówienie 
torytet rady wśród najszer-jpracy naszego kolegium re- 
szych mas pracowników. A dakcyjnego. — A widzisz? I kto lepiej na tym wyjdzie?

tycznie pracę rady zakłado­
wej.

— Rozważmy, koledzy! — 
zawołał przewodniczący. _ 
Umieszczając ewentualnie

chawkę na widełki 1 wkrótce 
już rozmawiał z kim innym.

Ob. Bodytko przez długi jesz­
cze czas walczył bohatersko ze 
swą przypadłością. Kiedy zwy­
ciężył ją wreszcie przy pomocy 
szklanki wodj7 i zatkania nosa
— próbował po raz drugi połą­
czyć się z Centralą. Jednak 
przewód był ciągle zajęty i mi­
nęło dobre pół godziny zanim 
uzyskał połączenie.

— Tu Bodytko z numeru 969
— mówił po odezwaniu się Cen­
trali — na czym to stanęliśmy, 
na boczku, prawda? Otóż przy­
wieźcie mi dziś nie jak zwykle 
30 kg, tylko 20, bo ostatnio ja­
koś mniej go u ronię idzie... Co 
mówicie? , Za późno? Już wozy 
powyjeżdżały? Aj, to źle!

Ostatnie słowa usłyszała jed­
na z klientek, pani Szczurek, 
która płaciła przy kasie za kieł­
basę. Toteż pilnie nadstawiła 
uszu. „Kierownik powiedział t o 
źle — myślala gorączkowo — 
warto posłuchać o co tu cho­
dzi". Tymczasem kierownik mó­
wił dalej:

— No i co teraz? Przyślecie 
później? Nie? Dlaczego nie? To 
boczku nie będzie? Wcale nie 
będzie? Co, powiecie, to szkoda, 
wielka szkoda...

Pani Szczurek chyłkiem wy­
mknęła się ze sklepu i pędem po­
biegła do domu. Chwyciła obie 
siatki oraz całą reszte pieniędzy 
z szuflady i szybko wybiegła. Po 
drodze zdążyła jeszcze zapukać 
do kilku zaprzyjaźnionych są­
siadek i wywołać je z mieszka­
nia.

— Będzie źle — mówiła ner­
wowo, — boczku nie ma! I nie 
będzie! Słyszałam, na własne u- 
szy, "jak dzwonili z Centrali do 
Bodytki.

— Ale u Bodytki — pytała 
jedna z sąsiadek — jeszcze dziś 
jest, co?

— Nie ma, kochana pani, ani 
deka boczku nie ma. Właśnie 
chciał, żeby mu przywieźli, a 
oni powiedzieli, że nie ma i 
wcale nie będzie. Lećmy na 
ul. Ślepą, może tam maia jeszcze 
trochę z dnia wczorajszego.

Wkrótce do sklepu MHM nr 
968 przy ul. Ślepej weszły czte­
ry panie z siatkami. „Jest — 
szeptały jedna do drugiej, — 
tutaj jeszcze jest".

— Panie kierowniku — spyta­
ła pani Szczurek, — czy to 
wszystek boczek, jaki pan ma 
na składzie? Bo chciałabym 
przyjść później i obawiam się, 
że mo~e zabraknąć...

— Nie bój się pani — rzekł 
dobrodusznie kierownik, — 18 
kg na ladzie, do wieczora nie 
ro^kupią.

Teraz odezwała się sąsiadka 
pani Szczurek.
— To ja poproszę o 5 kg bocz­

ku. Wyjeżdżam na dwa tygodnie 
do córki i coś muszę z sobą za­
wieźć.

— Proszę bardzo — kierow­
nik ciął z energią toporem po­
łać boczku, a panie wymieniły 
za jego plecami chytre spojrze­
nia.

— I ja chciałam cztery kilo — 
wycedziła druga sąsiadka, — 
nie wygoda tak przychodzić co 
dzień po kilkanaście deko...

Mniej więcej tak samo postą­
piła i trzecia sąsiadka oraz sama 
pani Szczurek, która w końcu 
„rozmyśliła się1' i wzięła całą 
resztę boczku, który jeszcze po­
został.

W tym czasie przed sklepem 
zebrały sie trzy klientki, zamie­
szkałe na ul. Ślepej. Jedna z nich 
mówiła namiętnie:

— Dopiero co wyszłam z la­
dy! Powiadam wam te. cztery 
baby z Głuchej cały boczek pod­
kupiły.

— Jeżeli one tu do nas przy­
leciały po boczek, to znaczy, źe 
u Bodytki już go nie ma — 
wtrąciła logicznie jedna ze słu­
chaczek.

— Oczywiście! A teraz już nie 
ma go i u nas. Co tu się nie 
dobrego kryje, jeżeli te czaro­
wnice...

W tej chwili ze sklepu wyszła 
pani Szczurek obładowana bocz­
kiem w jlości 4,5 kg,

— Przepraszam szanowna pa­
nią — zwróciła się do niej prze­
mawiająca, — co jest właściwie 
z tym boczkiem?

\
— Pani Się pytasz? Nie ma i 

wcale nie będzie! Mówili a w 
Centrali. Słyszałam na własne 
uszy!

Klientki z ulicy Ślepe] roz­
biegły się, jak stadko wróbli. 
Pobrały z domów pieniądze i — 
zawiadomiwszy uprzednio o 
wszystkim zaufane sąsiadki 
pognały na ul. Tępą, do sklepu 
MHM nr 967.

W godzinę później przed skle­
pem MHM nr 969 na ul. Głu­
chej stała spora gromadka za­
niepokojonych sąsiadek i przy­
jaciółek pani Szczurek oraz są­
siadek jej sąsiadek i przyjació­
łek jej przyjaciółek. Rozmawia­
no w podnieceniu o zniknięciu 
boczku. Znano już przyczyny. 
Oto „na moście warciańskim 
wykoleiło się 19 wagonów z 
boczkiem, który wpadł do wo­
dy i uległ całkowitemu znisz­
czeniu".

Nagle stanęła przed skle­
pem ciężarówka, a z szoferki 
wyskoczył młody i wesoły kie­
rowca.

— Panie — wołały nerwowo 
kobiety — co się dzieje, z cz_ym 
pan przyjechał? *'• '

— Jak to z czym — odparł 
kierowca — z mięsem. Przecież 
co dzień przywożę o tej porze 
drugą partie towarów.

— A boczek, jest boczek?
— Oczywiście. dlaczego miało­

by go nie być? I przywiozłem 
podwójna porcje, bo rano nie 
zdążyli załadować.

Kumy z ulic Głuchej, Ślepej 
1 Tepej rozeszły sie do domów 
zziębnięte i milczące.
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Na nowy 
gabinet francuski

Zrozumie nawet frajer, 
jak stare są rupiecie 
w nowym gabinecie 
stylu Bidault - Mayer...

— Powiedz, mój drogi, 
dlaczego u was aktorzy po­
rozumiewają się przy pomo­
cy tuby?

— To proste, gdyż inaczej 
nie rozumieliby ani słowa 
z tego co do siebie mówią!

W Wolsztynie na podwórzu domu przy ul. Kościelnej 10 
cuchnąca zawartość zepsutych rur kanalizacyjnych zatruwa 
powietrze całej okolicy. (Z koresp. Henryka Kozłowskiego)

— Popatrz! Komisja Porządku Publicznego PRN 
idzie z wizytą do naszego administratora... .
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1. Rebusouraf

Litery znaczenia każdego 
rebusika są zastąpione licz­
bami. Po odgadnięciu tych 
znaczeń należy liczby ułożyć 
wedle ich kolejności (od 1 do 
36) 1 zamienić na litery, a 
otrzymany sześciowyrazowe 
rczwiązanie.

2. Zadanie
matematyczne

Do sklepu MHD sprowa­
dzono wino trzech gatunków, 
każdego za tę samą sumę. 
Ogółem sprowadzono 69 li­
trów wina: jednego gatunku 
po 24,— zł, drugiego po 18,— 
zł, a trzeciego po 16,— zł za 
litr.

Obliczyć, ile litrów każde­
go wina sprowadzono.

Za prawidłowe rozwiązanie 
obu zadań przeznaczamy do roz­
losowania 3 nagrody książkowe 
a za rozwiązanie jednego — 2 
dalsze nagrody pocieszenia (rów­
nież książki). Rozwiązania nad­
syłać prosimy w terminie tygod­

Pracownicy Zakładu Budo 
wy Stacji Sieci Elektrycznej w 
Poznaniu kopiąc na ul. Słę. 
wiańskiej w Lesznie rowy dla 
kabli ziemnych, nie zabezpie­
czyli w porze wieczornej miej­
sca pracy, wskutek czego prze 
chodnie wywracali się tłukąc 
się dotkliwie.

(Z koresp. M. Rydlewicza)

— Cóż to, wypadek sa­
mochodowy?

— Ależ skąd! Ja tylko 
’ mieszkam przy ul. Słowiań­
skiej...

W kaliskim teatrze publicz- 
ność głośnym zachowaniem się 
w czasie przedstawienia, bud2i 
zgorszenie przyjezdnych.

(Z koresp. Mieczysława Woż­
niaka)
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niowym pod adresem: Redake 
„Głosu Wielkopolskiego", P 
znań, ul. Grunwaldzka nr 19 
z dopiskiem na kopercie: „Ro 
rywki umysłowe".

Rozmiązanie zadań 
z drna 4 1. br.

1. Ilustrowane anagramy: K
lisz (liszka), Warka (rawk; 
Tworki (wrotki), Rabka (baral 
Karpacz (praczka),- Krakó 
(krówka).

2. Zadanie matematyczne: J 
cek skończył 7 lat.

Za prawidłowe rozwiązań 
obu zadań nagrody ksiąikov 
wylosowali:

1. Teresa Karpińska, Pospc 
no, pocz. Strzałkowo, pow. Wrz 
śnia. 2. Wojciech Wiatr, P 
znań, Chwaliszewo 64 m. 18. 
Ryszard Paczkowski, Pozna 
Senatorska 23 m. 3.

Nagrody pocieszenia (książli 
wylosowali:

1. Aleksandra Nowak. Kon 
jad 9, pocz. Wolkowo, pow. K 
ścian. 2. Stefan Grobelny, Gł 
ginln, pocz. Borek, pow. Gosty


